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PANNA D ZIEU ZBICK A .

P ow iE Ś d  P O L S K A , przez Francuza D. P . d .  N. W y ­
jęta z Archive) litteratres  str. 36a, T. 8.

Opowiem  poprostu zdarzenie p raw dziw e, roz­
rzew niające. P o z n a c i e  z niego, jak kobiety um ieją 
kochać w  narodzie, podobnym z w ie lu  w zglę­
dów  do Francyi. Damy nasze, godne w praw dzie 
kochania, mają w iele  tk liw ey  czułości. Rzadko 
jednak k tó ra  tak  kocha, jak ta, k tórey nieszczę­
ścia opisuję.

Hrabianka Dzierzbicka, córka domu dostoyne- 
go, była na wsi w ychow ana, i bardzo dobrze w y­
chowana, jak wszystkie panny polskie wyższe­
go rzędu. Każda z nich praw ie m ów i z ła tw o - '
ścią k ilku  obcemi językami, i czyta naylępszycK' <
autorów .

Nie m iałem  szczęścia znać jey osobiście.
Smucę się z tego: bo przyjem nie byłoby i u -  “ 

fcytecznie przypom nieć rysy osoby, tak czcigo- 
dney. Cieszę się z drugiey strony: bo m usiałbym  
dziś z w iększą goryczą cierpienia jey opłakiwać. 
Przyjaciele jey opowiadali mi,że była piękna b lon ­
dynka. Ja dodaję, że bardzo piękna bydź musiała.
Podług natu ry  samey zachodzi jakiś stosunek m ię­
dzy piękną postacią a duszą anielską, między cha­
rak terem  czułym  a skórą delikatną i gładką.

Zamek hrabiego Dzierzbickiego blizkim  był 
posiadłości X iążąt C zetw ertyńskich , i m łody 
X iąze znał od kolebki poufale obie córki h ra ­
biego , z k tó rych starsza przedm iotem  tey po-
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-wieści. Miłość uczciwa może każdy wiek uprzy­
jemniać: z dzieciństwem igra , rozżarza w mło­
dości, w wieku dóyrzałym pożera, a w  starości 
może łagodnie ogrzewać.

Panna Dzierzbicka ledwie się co rozstała z 
piastunką, zaczęła już kochać młodego Xiążę- 
cia, przyjemnego i ochoczego towarzysza wszyst­
kich zabaw dziecinnych , a młodzieniec od la t 
pierwszych zdawał się w niey z upodobaniem pię­
kność wzrastającą postrzegać.

Każdy dzień rozwijał w  ich sercu ten zaród 
wzajemney przychylności. Obie rodziny uśmie­
chały s i ę  pogląd a jąc, jak się w nich skłonność co 
chwilę wzmagała, a która do z w i ą z k u  obu stro­
nom przyzwoitego miała doprowadzić. ^

Już wyznaczono dzień do uwieńczenia miło­
ści, aż dotąd szczęśliwcy, i tylko sześć tygodni, 
potrzebnych do przygotowań, były zwłoką połą­
czenia, tak żarliwie oczekiwanego.

Oboje kochankowie nie mogli się swem szczę­
ściem nasycić. Pow tarzali nieustannie, o ja k że  
słodko zyć , zyó  nazaw sze jedno dla  drugiego!

W tem  rozchodzi się wieść w ieli ustroniu, 
Je oddział konfederatów przebiega ich ziemie, 
ścigany od trzech pułków nieprzyjacielskich.  ̂

I  któż kochając nie jest walecznym? któż 
wtenczas nie chwyta z upragnieniem zręczności 
do okazania swey odwagi? O jakże miło połączyć 
m irty  z wawrzynem, pokazać swey drogiej pi zy- 
jaciółce, że złego wyboru nie uczyniła, i przez 
to, co się działo dla sławy, dowodzić jey, coby się 
zdziałało na głos uwielbianey piękności . Lze- 
tw ertyńsk i odrywa się po bohatersku od swey, 
-srodze strapioney, kochanki. W chodzi do konfe-
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d e racy i; dogania oddział pierzchający , zgroma­
dza, prowadzi na nieprzyjaciół, naciera, w pada 
w  icli szeregi, ale coz zdoła m ęztw o naprzeciw  
karności? Ubijają m u konia: przyjaciele jego zno­
w u  pierzchają. R aniony, zostaje w  mocy zw y­
cięzców. W sadzają go w  powóz, i w  dalekie s tru ­
ny odsyłają.

Cztery lata upływ a , a n ik t o nim  nic w ie­
dzieć nie może. M niemają ze um arł, a w ierna  je­
go przyjaciółka leje ciągle łzy boleści i rozpaczy.

Płacze biedna. P łacze ty le , tak  długo, z bo­
leścią tak  głęboką i przeym ującą , ze oczy jey 
w ypływ ają; traci w zrok, i ubolew a ty lko nad 
s tra tą  swego kochanka.

Nakoniec stanął pokoy: X iąże otrzym uje w o l­
ność. Sam wiezie wiadomość swego pow rótu . 
Leci dotrzym ać słowa, cieszyć się nagrodą sw ey 
stałości. P rzybyw a, i w idzi na tw arzy  sw ey u- 
lubioney dow ód zbyt okró tnynaytk liw szey , nay- 
gw ałtow nieyszey miłości. Godny takiey kobiety 
w e wszystkiem , bardziey się jeszcze w  niey roz­
kochał. P ro si o rękę.

„ N ie , odpowiada Panna Dzierzbicka, niegod- 
nam więcey takiego, jak ty , X iąze, męża. Była- 
Uym ciężarem dla tw ey  czułości tk liw ey . Bierz 
moje siostrę: ona p iękna: serce jey tak długim  
sm utkiem  niezmęczone. Kochać cię będzie. P rze ­
znaczeniem mey k rw i, kochać cię X iąże.”

Odrzuca X iąże, jak był pow inien, m yśl po­
dobną. Nalega, w zdycha, jęczy, naciera, p rzeko ­
nyw a; i piękna ślepa będzie jeszcze jego , jeśli 
X ięzna jego m atka na to zezwoli.

Ale X ięzna Czetw ertyńska, zgadzając się chę­
tnie przed czterm a laty , aby jey syn ożenił się
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Z p an n a  W ie rz b ic k ą , p ię k n ą , m łodą, sw m lą  ze 
w szystk iem i jey  p o w a b am i, odm aw ia te ra z , d la  
iev  k a lec tw a , zezw o len ia  n a  to  m ałżeń stw o .

X iąże  b łag a  sw oje m atk ę  naygoręcey  , lecz 
zaw tze  bezsku teczn ie . K ażde iey odm ów ienie 
p rzeszyw a, iakby sz ty le tem , serce czu łe  D zie rz- 
b ick iey  i  ieg°* W re sz c ie  zachorow ał , a w te d y  
m atka w idząc n ieb ezp ieczeń stw o  jedynego syna, 
zezw a la , p o w ą tp iew a jąc  n a w e t, czy ,uz m e  za -

^ N a d z i e j a  blizkiego szczęścia w k rótce m u  siły  
przyw raca; w latuje w powoź; dzień i noc pędzi. 
W n a d a  do zamku Dzierzbickiego, i rzuca się w

w li  do nóg  sw oy ^
s te m , d ro g a  m o j a  p r z y ja c ió łk o ,  m a tk a  u* ze

Z Z i l a .Ono S» o b e jm u je .
ł ,  a c h ' m o ja  d u szo ! m S y  m i t y  f z y i a c o l u !  
P o e t k o  do sw ego łono; a l e  ram io n a  ,ey d r , -  
tw ie ją ; zginają się  ko lana; p ad a , k o n  , i
n ie  m ogąc w y trzy m ać  nagłego p rzeyscia  z b o le-

ŚC1 0 °szczęśliw y  śm ie rte ln ik u , a razem  i  p rz e d ­
m iocie nayw yższey  żałości , k tó ryś się wic zia 
3  ta k  m ocno kochanym ! N iech  nas Bóg zoną 
ta k a  pobłogosław i, ale n iech  nas od tego zacho­
w a !  abyśm y byli p rzy czy n ą  sm u tk u  iey  ta k  g w a ł-

tOWp o k o len ia  p rzyszłe  ! p rzesy łam  w am  tę  po­
w ieść  Nigdy m iłość i cno ta  jey n ie  usłyszą, bez 
uczczen ia  tak iey  P
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W s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  i  d o b r o c z y n n o ś ć  A r a b a .  W y ­
jątek  z dziejów w schodnich, autora E n ise l-A ri- 
fin -P irm alm ud . T łum aczenie z łrancuzkiego, 
przez T eodora JXarbutta.

N a la t  n iew ie le  p rzed  M ahom etem  ży ł H a- 
tem -T a i, dow ódca jednego pokolen ia  w ę d ro w ­
ny ch  A rabów . Jego w spaniałom yślność i dobro­
czynność bardzo by ła  głośny i jest d o tąd  n a  
W schodzie; tak  dalece, ze im ię jego służy d o ty ch ­
czas za nayszlachetnieyszy p rz y m io t , jak i dadź 
m ożna dobroczynnem u i w span ia łom yślnem u czło­
w iek o w i. S u łtan i i E m iro w ie ,zaw iśn i s ław ie  jego, 
s ta ra li się p rzew yższyć H atem a w sp an ia ło m y śln o ­
ścią: in n i chc ie li w e  w szelk im  stopn iu  tey  cno ­
ty  jego dośw iadczyć: in n i n aw e t, n iezdo ln i m u  
w y ró w n ać , zguby jego żądali.

S u łtan  D am aszk u , w y sła ł razu  jed n eg o , do 
H atem a-T ai poselstw 'o z kosztow nem i u p o m in ­
kam i, p rosząc go o sto w ie lb łąd ó w , k tó reb y  m ia­
ły  sierść  czerw o n ą , a oczy czarne . B yło to  w y ­
m agać rzeczy, p ra w ie  n iepodobney: pon iew aż ro ­
dź ay w ie lb łąd ó w  z tak ą  odm ianą, b y ł nadzw yczay  
rzad k i i drogi. W sze lak o  H atem  ty le  m iał p rzy ja ­
ció ł m iędzy sw ojem i A rabam i, że gdy ro zesła ł szu­
kać tak ich  w ie lb łą d ó w , w  k ilk a  d n i sto m u do­
s ta rczy li, za k tó re  w e dw óynasob  zap łacił; p o sła ł 
je S u łtan o w i, udarow aw szy  w sp an ia le  posłańców .

S u łtan  D am aszk u , zadziw iony  tak ą  w spa­
n ia łom yślnośc ią  , p rz ed sięw z ią ł ją p rzew yższyć. 
K .azał w ięc naładow ać n a  te  sto w ie lb łą d ó w  
naykosztow nieyszycli m u teryy  , ile  jey pow ieźć 
m ogły, i p osła ł na p o w ró t w  p o d aru n k u  H atem o- 
w i. On p rz y w o ła ł n a ty ch m iast tych , k tó rzy  m u je
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na przcdaż przyprow adzili byli, i darow ał każde­
m u po w ielbłądzie z ładunkiem . W ów czas Sułtan  
Damaszku, w yznał się bydź zwyciężonym od Ha- 
tem a.

Dobroczynne dzieła tego Araba, gdy w k ró t­
ce za granice Azyi szerząc się, doszły do K on­
stantynopola; Sułtan  tam eczny obruszony będąc, 
że dow ódcę hordy nędznych A rabów  rów nano 
z najw iększym i M onatcham i, postanow ił cnoty 
jego doświadczyć. B ył u  Hatema koń rzadkiey 
ceny, szacowany u njpgo nad wszystkie bogac­
tw a . Nigdy przyrodzenie, m ów i dziejopis w scho­
dn i, nie w ydało źw ierzęcia tak  doskonałey pię ­
kności: ogień zdaw ał się w ytryskać z nozdrzy 
jego, jelenia naylzeyszego w biegu przechodził. 
Koń ten  na całym 'W schodzie nie mnieyszą miał 
zaletę dla swojey piękności , jak pan jego dla 
swojey dobroczynności.

S ą łtan , chcąc wspaniałomyślność Hatem a na 
nayostrzeyszą w ystaw ić próbę, a w iedząc jakie 
m iał w  swoim  koniu upodobanie , postanow ił 
prosić o niego. W y sła ł na ten  koniec jednego z 
dw orskich swoich do Araba. Poseł przybył w  no­
cy, kiedy się w łaśnie burza w ielka przydarzyła, 
było to w  tym  czasie, kiedy w szystkie konie A ra­
bów  znaydowały się na odległych pastw iskacl •• 
P rzyjęcie było godne posła cesarskiego, i godne 
naywspanialszego z ludzi człow ieka. N azajutrz, 
kiedy poseł oddał lis t cesarski, przy licznych u - 
pominkaoli; Ilatem  czytając pismo zdaw ał się 
bydź zm artw ionym : ,, Jeżflibyś m ię, rzecze do 
posła, w czora o tem  uprzedził, n ie byłbym  dziś 
w  nayokropnieyszym  kłopocie, chętniebym  zło­
żył Cesarzowi ten błahy dowód mego posłuszeń-
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stw a; lecz koń, którego pragnie, niestety juz nie 
żyje. W szystkie bydlęta nasze pasą się teraz 
na błoniach dalekich , rzadko naw et kto jedne­
go konia pod w ierzch przy sobie trzym a. Z p rzy­
czyny twego przybycia niespodzianego, obrałem  
to bydle, naytłuścieysze w  całym obozie, z niego 
kazałem  w czora w ieczerzę przysposobić. Cie­
mność nocy i naw ałnica , niepodobnem  czyniły 
w ynalezienie barariów, k tó re  się w  odległym ste­
pie pasą.”  Poczem Hatem kazał przyprow adzić 
m nóztw o naydzielnieyszych koni, prosząc posła, 
aby dla Cesarza, ile  chce, w ybra ł. M onarcha ten  
n ie  m ógł si^ w ydziw ow ać wspaniałości Araba i 
wyznać m u s ia ł , że go spraw iedliw ie  nazyw ają 
nayuczynnieyszym  z ludzi.

Było przeznaczeniem  Hatema zapalić zawiść 
k u  sobie wszystkich M onarchów . N um an, K ró l 
A rabii szczęśliwey, naywyższą zawiść ku niem u 
pow ziął: mocarz ten  chciał się uczynnością od­
znaczać, gdy w rzeczy samey chełp liw ą w ystaw - 
ność tylko okazywał. K azał on ogłosić po całym  
W schodzie : ze ktobykolw iek względów jakich 
p ragnął, ma się do podnoża tronu  jego z nadzieją 
przybliżyć. Chcąc tym sposobem przewyższyć do­
broczynność Hatem a, usiłow ał z pam ięci ludz- 
kiey imie naw et nienaw idzianego ryw ala  w y ru ­
gować. Lecz m nóztw o nieprzeliczone ludu , nie 
przestaw ało  codziennie pow tarzać pochw ał do­
broczyńcy rodzaju ludzkiego. N um an do szaleń­
stw a przychodził. ,,B ydźże to może, zaw ołał, a- 
żeby ze m ną porów nyw rano jednego A raba, k tó ry  
ani b erła , ani korony nie mając, błąka się w p u ­
styni?”  N aostatek, gdy zawiść doszła juz do nay- 
wyższego stopnia, za rzecz łatw ieyszą osądził zgu­
bić go, niżeli przew yższyć.



Był na dw orze króla Arabii , jeden z tych 
dw oraków ,zaprzedanych wymysłom pańskim , go­
tow ych wszystko p (święcić, dla pozyskania wszy­
stkiego. K ró l tego za narzędzie obrał nieźm ierney 
zbrodni swojey. „Idź, rzecze, idź, uw olniy mię od 
człow ieka,którego nienaw idzę,bądź pew nym  nad- 
grody odpow iedniey w ielkiey posłudze tw ojey.’’ 

Chciwy dw orak  z pośpiechem się udaje na 
pustynię, gdzie A rabow ie obozowali: postrzegłszy 
zdaleka ich namioty, przypom ina sobie, ze Hate- 
ma nigdy nie widział: m yślał więc nad sposobem 
jego poznania, nie odkrywając zamysłu. W  tych 
m yślach, gdy w ędrow ał zatopiony, napotkał czło­
w ieka przyjem nie uymującey postaci, ktć.-y go 
pow itaw szy naym iley, zapraszał, aby pod jego na­
m iotem  wypocząć raczył z podróży. Zezw olił na 
to, był przyjęty naygościnniey i naywspanialey; 
po uczcie wieczorney, kiedy uradow any w ędrow ­
n ik  dobrocią serca uprzeymego gospodarza, za­
myśla się oddalić: Arab zaklina, aby dni kilka u 
niego pogościł. „ Szlachetny nieznajomcze, gość 
odpowiada, zawstydzony jestem gościnnćm przy­
jęciem tw o jem , nie potrafiłbym  prośby twojey 
odm ówić ; lecz potrzeba nader ważna przym u­
sza mię, abym się oddalił od ciebie.”  —  ,,Czyżby 
nie można było udzielić mi wiadomości, odpo­
w ie A rab, o tym intcressie, k tó ry  się zdaje cie­
bie tak naglić? Jesteś tu  cudzoziemiec, jak się 
zdaje, nie w iele świadom w tych mieyscach, m o- 
zebym ci by ł w  czem użytecznym , zaufay p rzy­
jaźni mojev, odpowiadającey usiłowaniom  w przy­
jęciu ciebie.” — D w orak , rozw ażyw szy, że nie ła ­
tw o  swego dokaże sam jeden, postanow ił korzy­
stać z o tw artych  oświadczeń gospodarza. ,,O są-
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dzisz, rzecze, jakie mam ku tobie zaufanie, przez 
ważność sekretu , k tó ry  ci wyjawię: wiedz o tem , 
że śmierć H atem a-Tai poprzysiągł Num an, k ró l 
A rabii Szczęśliwey. M onarcha ten , którego ja je­
stem faw orytem , obrał mię za wykonaw cę zem­
sty swojey. Lecz jakimże sposobem spełnię roz­
kazy jego, nie w idziaw szy nigdy Hatema? Day 
mi go poznać, wezmę to za szczególpieyszy do­
w ód łaski tw ojey.” —  „Obiecałem ci posługę, od­
pow ie Arab, w n e t poznasz, czy jestem  n iew ol­
nikiem  danego słowa. P rzeb iy  m ię, dodał od­
kryw ając p ierś, rozley k rew  moję; niech śm ierć 
moja zadowoli pana twojego , k tó ry  jey żąda, 
a tobie przyniesie nagrodę pożądaną. Ja jestem 
Hatem -Tai. W reszcie pow inienem  cię ostrzedz, 
ze chw ile są drogie, nie ociągay się z wykonaniem  
rozkazu k ró la  twojego, natychm iast wyjeżdżay. 
Ciemności nocy ukryją cię przed zemstą k rew ­
nych i przyjaciół moich. Jeżeli dzień cię tu  za­
chw yci, zginionym jesteś.”

Razem piorunu były te słow a dla przycho­
dnia. P rzeję ty  czarnością zbrodni swojey i wspa­
niałomyślnością gospodarza, upada m u do nóg. 
Niech mię Bóg uchow a, zaw ołał, abym podniósł 
na cię moje oycoboycze żelazo; chociażbym gniew  
m onarchy mego ściągnął na głow ę moję, nic mię 
m e zmusi do popełnienia tey straszney zbrodni. 
O H atem , ty jesteś aniołem wspaniałości.”  Po tych 
słow ach pow rócił do A rabii Szczęśliwey.

K-rwiożądny m onarcha pyta się o głow ę Ha­
tem a: dw orak opow iedział wszystko co mu się 
przydarzyło. N um an zaw ołał z podziwieniem . 
„S p raw ied liw ie  więc, Hatemie! że cię w ielbią 
ludzie, jak bóztw o jakie. Uniesionemu satnem u-
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czuciem szlachetności, nie trudno całe swe mie­
nie poświęcić; lecz oddać swe życie, jedynie dla 
wspaniałom yślności , jest to czyn w iększy nad 
ludzkie usiłow anie.”

Szlachetność i w ielkość przeżyła niejakoś H a- 
tem a, ponieważ pozostała dziedziczną w  rodzi­
nie jego. Zdarzyło się, kiedy H atem -Tai już nie 
żył, rodacy jego, k tó rych  był dowodcą , oparli 
sio przyjęciu Islamizmu- P raw odaw ca M ahom et 
w szystkich na śm ierć skazał , chciał jednak o- 
calić córkę Hatema, z przyczyny pam ięci d la cnot 
jey oyca. T a  wspaniała niewiasta, w idząc opraw ­
ców do rzezi gotowych, upadła do nóg M aho­
m etow i, zaklinając go, aby jey życie odjął. ,,AVeź, 
rzecze, napo w ró t sm utną tw oje dobroczynność; 
byłaby ona dla m nie m ęczarnią, okropnieyszą nad 
te , k tó ra  mvm ziomkom przeznaczasz. Albo w szy-® c «/ 1 , • • 1 C
stkim  nam przepuść, albo m nie z nim i kaz s tra ­
cić.”  P ro rok , w zruszony uczuciem tak w spania- 
łem , odw ołał swóy w yrok, przez wzgląd dla cór­
k i Hatema.

Po śmierci Hatema, b ra t jego chciał mu bydź 
podobnym . Szerbeka ich matka ustaw nie mu po­
w tarza ła , że nie dorów na nigdy tem„u , którego 
w ziętość tak  była ugruntow aną. On chcąc za 
przykładem  Hatema obdarzać dobrodziejstw am i 
tych wszystkich, k tórzy się zwyczaynie udaw ali 
do b rata  jego, rozkazał rozbić w ielki nam iot, pod 
k tó rym  dowódca A rabów  za życia swego przyy- 
m ow ał ciżbę proszących. T en  nam iot m iał siedm- 
dziesięcioro drzw i. Szerbeka przebrana za zcbracz- 
kę weszła do nam iotu,z tw arzą  zakwefioną: syn jey 
nie poznawszy dał jałm użnę: taż sama niew iasta 
weszła znowu przez drugie d rzw i i stanęła przed
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nim . Now y dobroczyńca, postrzegłszy pow tórnie 
tez sarnę osobę, k tó ra  przed chw ilą  jałm użnę o- 
debrała, ofuknął się na n ią, wyrzucając n a trę - 
tność. W ów czas, zdjąwszy zasłonę z tw arzy , rze­
k ła  Szerbeka. „Czyliżem się omyliła, synu, tw ie r-  
dząc, ze nie dorównasz nigdy Hatemowi ? D nia 
jednego, chcąc doświadczyć twojego b rata , w  tę  
sarnę odzież p rz e b ra n a , wchodziłam następnie 
przez wszystkie siedmdziesięcioro drzw i tego sa­
mego nam iotu, i siedm dziesiąt razy otrzym ałam  od 
niego jałm użnę. Od niem ow lęctw a poznałam ró ­
żnicę waszych skłonności. T w óy brat Hatem ina- 
czey nie b ra ł piersi, aż drugie dziecie nie dzieli­
ło  z nim  pokarm u mojego; ty  przeciw nie, kiedyś 
jednę ssał pierś, trzym ałeś drugą w  ręku , nie 
dozwalając przypuścić innego dziecięcia-”

H atem -Tai zapytany , czyliby znał w  życiu 
człowieka wspaniałomyślnieyszego nad siebie? 
odpowiedział: „Bez w ątpienia: razu jednego po­
dróżując przechodziłem  mimo nam iotu Araba u - 
bogiego , k tóry  mię n ie znając, ofiarow ał mi go­
ścinność; było już poźno i daleko do mego mie­
szkania. P rzyjąłem  w ięc z ochotą ofiarę tego Be- 
duina: postrzegłem  kilka gołębi łatających około 
jego namiotu: gdym się spodziew ał dostać do je­
dzenia ryz i jaja , pokarm  zwyczayny ubogiego 
ludu , podano mi na ta lerzu  jednego z owych go­
łęb i, k tó re  w iedziałem  , że były całym dostat­
kiem ubogiego człowieka. N iech c ia ł naw et po­
zw alać, abym wdzięczność moję jemu w ynurzył; 
n ie  umiejąc inaczey podziękować uprzeym em u 
gospodarzowi, w ychw alałem  bardzo smak potra- 
w y , dodając, że w ielkie upodobanie w  pieczo- 
nych gołębiach miałom. N azajutrz raniuteńko



w ybierałem  się w  podróż, myśląc nad sposobem 
zawdzięczenia: lecz jakież moje było podziw ie- 
n ie, gdym postrzegł gospodarza, przynoszącego mi 
dziesięć jeszcze gołębi, k tórym  szyje poskręcał; 
nayusiłniey mię prosił przyjąć ten upom inek, ja­
ko rzecz jedyną,na k tó rą  mógł się zdobydź. W  rze­
czy samey, było to w szystkiem , co na świecie po­
siadał. Chociaż zm artw iony będąc, że ten  biedak 
wszystkiego się pozbył d la mego przyjęcia, a b a r-  
dziey dla dogodzenia m niem anem u mojemu upo­
dobaniu, przyjąłem  upom inek, k tóry  też drogim 
b y ł dla mnie. Zaledw iem  do siebie pow rócił, po- 
słałeip natychm iast jemu trzysta w ielbłądów  i 
pięćset baranów . —  Co powiadasz o wspaniało­
m yślności? rzekli obecni , dalekoś przew yższył 
wspaniałość ubogiego Araba. —• N ie zaiste, odpo­
w iedział H atem -Tai, poniew aż B eduin, nie w ie­
dząc kto byłem , oddał mi całe m ienie swoje, bez 
nadziei żadnego odwdzięczenia, a ja m u dałem  
bardzo szczupłą cząstkę własności mojey.”

N ieprzeliczone były dary dobroczynnego Ha- 
tem a, ale też nieprzebranym  sposobem O patrz­
ność dostatki jego pomnażała: dodają dzieje wscho­
dnie: rów no z urodzeniem  Hatema, w  dom u oy- 
ca jego, trzody i wszelki dobytek cudow nie p ra ­
w ie pomnażać się począł. Hatem od dzieciństw a 
b y ł nieograniczenie dobroczynny/u. Z tegoteż 
pow odu m aw iał jego oyciec, że anioł jakiś dobro­
czynny w stąp ił z tern dzieckiem  w dóm jego.

Siady są w  dziejach wschodnich, że Hatem 
należał do hordy A rabów , chrześciańską religią 
wyznawającycli. Syn H atem a w roku siódmym 
Hegiry, pokonany od M uzułm anów , zmuszonym 
by ł przyjąć naukę M ahometa.



P  O E  Z Y  A.

S oKe t  P . fto scoe , do sw oich  książek, k ied y  musiał  
je sprzedać, dla zaspokojenia w ierzycieli  (*); t łó-  
maczenie Antoniego G óreckiego.

JCto z p rzy jació łm i musi rozstać swymi,
T ą  tylko myślą ciężką żałość słodzi;
Ż e  znów m u przyydzic  gdzieś spotkać sic z nimi,
Znów  w ich uściskach swe sm utki nagrodzi.

Tak  ja was rzucam, rzucam  bez wzruszenia , 
W y  światła dawce! wy wielcy mężowie!
.Ah! jak m i lube są tych chw il wspomnienia, 
K  torem ja z wam i przepędzał w rozm owie.

M ozę, nim ro k  ten, n im  ten dzień przem inie ,  
I  ja zobaczę blask lepszego słońca;
P u c h  móy się w olny wzniesie w  tey k rain ie ,  
Gdzie w ieczna mądrość panuje bez końca; 
' la m  się znów z wami, w ielcy przyjaciele, 
Spotkam, lecz nigdy już się nie rozdzielę .

( ) J lo s c o e , jeden z p ierw szych  tego w ieku  uczonych  ang ie l­
skich, przez różne n ie szczęś l iw e  w  handlu swoim w y p a d ­
ki, z bogatego bankiera w  mieśc ie  B iw e r p o i , przyszedł-  
szy  do zupełnego upadku, n ie  ty lk o  cały s w ó y  majątek,  
ale i sw oję  piękną b ib l io tekę  oddał na rzecz w ie r z y c ie l i ,  
i  w tenczasto  ów czu ły  sonet napisał.

S ławny' amerykanin, W a s z y n g t o n  I r m n g ,  w  dzie le  
sw ojem Sk e tch -B o o k ,mocno w yrzuca  bogatym mieszkań­
com miasta L w e r p o l , iż w  tak krytyczney  c h w i l i ,  nia
przyszli  z pomocą dla znakomitego i cnot l iw ego  w spó ł­
z iomka.—  W idać,  ze  ludzie w szędz ie  są ludźmi.



A\ iersz Antoniego Chrapowickiego

S taną ł  na placu rozp raw y  
R y c e rz  z tw arzą  zapłonioną;
Aie św ietney szukał on sławy, 
Z em sty  za miłość wzgardzoną.

Śmiałą postać przec iw nika ,
Co mu w ydarł  p rzedm io t drogi, 
Gniewne mi oczy p rzen ika,
By śm ierci zadać raz  srogi.

„G dz ie  mam tr a f ić ” r z e k ł  surowic,
„M ów , ho k ró tk ą  chwilę żyjesz'.'’” 

„T y lko  nie w s e rc e ” odpowie, 
„Bo swą kochankę zaLujesz.”

 —  ~  1

P r z e k l i j s t w o ,  

p io sn k a  z  U kraińskiey.

Ohy ta rzeczka na w iek i, 
"Wysoką traw ą zarosła,
Co w k ray  nieznany, daleki, 
M ię od naym ilszey zaniosła!
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Oby ia rzeczka w swem fonie 
R y b  już nigdy nie płodziła;
Ż e  mię młodego w tey stronie,
Z  ulubioną rozdzieliła!

Boday tak wiosło n i  czyje 
Nie pruło tw ey bystrey  wody,
Ja k  ja smutno tutay żyję,
Bez rodziny , bez swobody!

Niechay nie szumią twe fale,
P o  pięknych brzegach doliny,
Może usłyszy te żale,
P łynąc kto od mey rodziny!

ATichal G odlewski.

P io s n k a .  D o K w i u t e c z k a .

K w iateczku  móy ulubiony!
Jesteś w  każdey dobie 

Mem westchnieniem  napojony, 
I  umrę p rzy  tobie.

A ch ! . .  do serca tuląc mile, 
Ł zam i cię kropiłem; 

Goniąc myślą zeszłe chwile, 
Gdy sz/zęśliwy byłem,



Która/, cię ręk a  m i da ła? . ,
Serce  d rż y  z żałości.  •.

Pew n ie t e y . . .  co w pięknem miała 
Okn łzę czułości.

P ew nie  t e y . ..  co dla mnie miła;
^Nieraz wspomnę sobie!. .  

Choćby serce swe zmieniła,
Ja  um rę p rzy  tobie.

M ich a ł .Crodlcwsl


